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Cytat tygodnia

1 107 zł
koszt konsultacji i ekspertyz 

dla A. Dulkiewicz na 
temat mowy nienawiści w 

przestrzeni publicznej

3 351 zł
koszt cateringu w Hiltonie 

dla gości prezydent 
Gdańska z okazji 40. 

rocznicy Sierpnia 80 i 81. 
rocznicy wybuchu II wojny 

światowej

26 480 zł
koszt poczęstunku dla 

gości prezydent Gdańska z 
okazji 40.lecia Porozumień 

Sierpniowych

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- J. Gowin głosował 
za podwyższeniem wieku 

emerytalnego, jako minister 
sprawiedliwości przyłożył 

rękę do rujnowania systemu 
wymiaru sprawiedliwości(...) 

to w czasie jego rządów 
likwidowano wydziały sądów 
pracy(...) muszę przyznać, że 

takiego prezentu od rządu 
Zjednoczonej prawicy się nie 
spodziewaliśmy - Krzysztof 
DOŚLA, szef gdańskiej "S" 

w rozmowie z red. Olgą 
Zielińską.

- Słowa A. Dulkiewicz 
są skandaliczne, obrażają 

Polskę i Polaków, są słowami 
haniebnymi, które wpisują się 

w bardzo niedobrą narrację(...) 
to po prostu brak rozsądku, 
zacietrzewienie polityczne 
i jakaś dziwna niechęć do 
własnej ojczyzny - poseł 

Kacper PŁAŻYŃSKI (PiS) 
w rozmowie z red. Piotrem 

Kubiakiem.

Jak przewidywano mamy 
chorych hordy

Padają wciąż nowe zakażeń 
rekordy

Tak bardzo nie chcemy 
dołączyć do grona

Miast, w których panoszy się 
strefa czerwona

Zakazy, nakazy, wielkie 
obostrzenia

By zmniejszyć zakresy wirusów 
rażenia

Bezsilne SANEPID, Czerwone 
Brygady

Bo Covid szaleje, nie ma na 
to rady

 Uniwersytet Gdański uhonorował 
tytułami doktora honoris causa 
pierwszych rektorów gdańskich 
uczelni wybranych po zmianach 
demokratycznych w 1989 roku. W 
Dworze Artusa wyróżniono prof. 
Zbigniewa Grzonkę, wybitnego 
chemika, rektora UG w latach 
1990-96, prof. Edmunda Wittbrodta, 
technologa budowy maszyn, który w 
1972 z wyróżnieniem ukończył wydział 
mechaniczno-technologiczny, a 2 lata 
później obronił doktorat, rektora PG 
w l. 1990-96 oraz prof. Stefana An-
gielskiego, biochemika zajmującego 
się metabolizmem nerek, organizatora 
Zakładu Diagnostyki Laboratoryjnej 
AMG, rektora tej uczelni w l. 1990-93. 
Wspólną zasługa trzech rektorów było 
nie tylko ogromne zaangażowanie w 
rozwój własnych uczelni w nowych 
okolicznościach ustrojowych, ale 
także konsekwentna praca na rzecz 
integracji środowiska akademickiego 
Pomorza. Z okazji tak podniosłej 
zebrani w Dworze Artusa usłyszeli 
wystrzał z zabytkowej feluki, co jest 
splendorem dla gdańszczan wybitnych. 
Gospodarzem spotkania był prof. 
Krzysztof Bielawski, prorektor UG 
ds. rozwoju pełniący tymczasowy 
zarząd nad swoją uczelnią.

 Prezydent Gdańska, co prawda 
nie osobiście, nagrodziła wybitnych 
gdańskich plastyków, członków 
Związku Polskich Artystów Plastyków, 
którzy obchodzą różne jubileusze 
swojej działalności twórczej. W gronie 
wyróżnionych nagrodą Aleksandry 
Dulkiewicz znalazł się były prezes 
gdańskiego ZPAP, przewodniczący 
jego rady artystycznej, himalaista 
Ryszard Kowalewski świętujący 
jubileusz 50.lecia twórczości malarskiej 
wypełnionej miłością do gór i ludzi gór 

-oraz: Janusz Tartyłło, zajmujący się 
unikalną sztuka karografii Piotr Ko-
walski, Ewa Beyer-Formela, Alojzy 
Michalak, Dorota Białczak i Alojzy 
Osada. Spotkanie z laureatami odbyło 
się w bibliotece przy ul. Mariackiej, a 
wyróżnionych honorował Andrzej 
Stelmasiewicz, radny gdański z koalicji 
rządzącej miastem, przewodniczący 
komisji kultury i promocji gdańskiego 
parlamentu.

 2 października Wiceminister kultury 
i dziedzictwa narodowego Jarosław 
Sellin wręczył dr. Karolowi Nawroc-
kiemu powołanie na kolejną kadencję 
(lata 2020-2027) dyrektora Muzeum 
II Wojny Światowej w Gdańsku. W 
trakcie trwającej ponad 3 lata kadencji 
dr. Karola Nawrockiego na stanowisku 
dyrektora Muzeum II Wojny Świato-
wej w Gdańsku, instytucja stała się 
jednym z najchętniej odwiedzanych 
muzeów narracyjnych nie tylko na 
Pomorzu Gdańskim, ale także w całej 
Polsce. Świadczą o tym statystyki, 
według których od momentu otwarcia 
Muzeum odwiedziło ponad 1,77 mln 
osób, z czego około 20 % stanowili 
goście zagraniczni. Dziś Muzeum 
II Wojny Światowej to instytucja 
kultury nieodchodząca w aktywności i 
narracji od wydarzeń oraz kontaktów 
międzynarodowych, w tym złożoności 
problematyki II wojny światowej, sta-
wiająca jednak sobie za główny cel 
opowieść o polskim doświadczeniu 
w latach 1939–1945 w kontekście 
wydarzeń międzynarodowych.

Agn ies zka  Pomaska  i  
Małgorzata Chmiel, obie 
z PO co nie dziwi, pomyliły 
urzędy.

I polityków.
W czasach terroru Prawa 

i Sprawiedliwości, porówny-
walnego do obyczajów poli-
cyjnych III Rzeszy, błąd ten 
uszedł jednak im na sucho.

Represjonowany 15 pyta-
niami gdańskich demokratek 
wojewoda Dariusz Drelich 
zniósł szykany bez uszczerbku 
własnego.

Okazał też miłosierdzie, bo 
powinien przegonić obie po-
lityczne intrygantki pod drzwi 
sąsiada.

Mieczysława Struka.

Pełnego liberalnej swady 
właściciela pomorskich kon-
cernów medycznych.

Były "towarzysz naczelnik 
Jastarni" to regionalny pro-
motor komercjalizacji szpita-
li. Czyli przekształcania ich 
w spółki. Czyli postawienia 
rachunku zysków i strat po-
nad humanitarny wymiar 
służby zdrowia.

Czyli wystawienia życia 
i zdrowia na wolny rynek roz-
maitych chciwości.

Nie są one, jak zdrowie wg 
opinii WHO, dobrem wyższe-
go rzędu.

Dowiódł tego sam Struk 
chroniąc swój zainfekowany 
organizm w szpitalu państwo-

wym a nie spółkowym, który 
posiada. Dziwne, że płacąc 
ich prezesom 370 tys. zł rocz-
nie nie dowierza personelowi, 
który zatrudnia.

Jest przy tym Struk z własne-
go wyboru przedstawicielem 
władzy publicznej, który ma 
obowiązek zapewnienia oby-
watelom równego dostępu do 
świadczeń zdrowotnych finan-

sowanych przez podatników.
Nie musi być to dolegliwość 

szczególna skoro w 21 postu-
latach samorządowych wyty-
czających linię koncypowa-
nej destrukcji państwa widzi 
się jako decydent i kontroler 
w sprawach medycznych. 
W tym celu byłoby pożądane 

przejęcie ogromnych środków 
- dziś ponad 100 mld złotych 
- które już są w obiegu finan-
sowym lecznictwa.

Covid-19 nieprzyjemnie 
psuje te marzenia, ale przy-
jemnie można nim okładać 
partyjnych konkurentów.

Używa się w tym celu kobiet, 
które wzbudzają litość swoją 
udawaną ignorancją.

Marek Formela

PS. Trzecia z nich Aleksan-
dra Dulkiewicz usiadła przed 
mikrofonem Radia Gdańsk 
i też chciała łoić wojewodę, 
który obdarzył ją onegdaj 
swoim faworem. Odnotować 
wypada, że reprezentuje mia-
sto, które nie ma własnego 
szpitala, a nawet przychodni. 
Nadal jednak na A. Dulkie-
wicz ciąży obowiązek ochrony 
zdrowia obywateli co wypie-
rała z umysłu będąc zastępcą 
prezydenta.

Adresat Struk - 15 
pytań...

Akapit wydawcy

Energa z Lechią
na rekord
Energa z Grupy ORLEN o ponad 60% zwiększyła kwotę przeznaczoną na Lechię Gdańsk w 
sezonie 2020/2021 i po raz piąty została sponsorem głównym gdańskiego klubu. Piłkarze 
od 13 lat mogą liczyć na wsparcie pomorskiej grupy energetycznej. Przedłużona umowa 
obejmuje zarówno sponsoring drużyny seniorskiej klubu piłki nożnej Lechia Gdańsk, jak też 
drużyn młodzieżowych Akademii Lechii Gdańsk.

Nowa umowa, przedłużająca 
współpracę na aktualny sezon, 
utrzymuje większość dotych-
czasowych świadczeń między 
sponsorem i klubem. Gwaran-
towane wsparcie podstawowe 
utrzymane jest na optymalnym 
poziomie. Nowym elementem 
jest m.in. system premiowania 
za rezultaty zespołu osiągane 
w ekstraklasie oraz Pucharze 
Polski.
– Zgodnie z wcześniejszymi 

zapowiedziami Energa po prze-
jęciu kapitałowym przez PKN 
ORLEN kontynuuje wsparcie 
pomorskiego sportu. Ważnym 
elementem jest dla nas również 
szkolenie dzieci i młodzieży, 
dlatego na ten obszar kładzie-
my szczególny nacisk. Aka-
demia Lechii Gdańsk to jeden 
z najsilniejszych regionalnych 
ośrodków edukacji tych naj-
młodszych. Jej wsparcie jest 
nieodłącznym elementem 
nowej umowy. W ten sposób 
umiejętnie łączymy strategię 
sponsoringu sportu ze społecz-
ną odpowiedzialnością spółki – 
mówi Daniel Obajtek, Prezes 
Zarządu PKN ORLEN.

Warto podkreślić, że w ra-
mach nowej umowy Energa za-
inicjowała podjęcie działań kul-
tywujących i budujących 

szacunek wobec historii Polski. 
Podejmowane będą też działa-
nia edukacyjne i promujące po-
zytywne wzorce oraz wizerunek 
kibiców gdańskiego klubu.

Kontynuacja współpracy po-
między Energą i Lechią nawią-
zywana jest w specyficznych 

czasach pandemii, dlatego dru-
gą z kluczowych zmian w sto-
sunku do ubiegłego sezonu jest 
nowy schemat działania w przy-
padku różnych obostrzeń.
– Poprzedni sezon piłkarski 

był dla wszystkich zupełnie 
nowym doświadczeniem, dla-
tego skonstruowaliśmy umowę 
z bardzo bezpiecznymi wa-

riantami na wypadek meczów 
odwoływanych z powodu ko-
ronawirus lub rozgrywanych 
bez udziału publiczności. Wie-
rzymy, że sezon 2020/21 będzie 
przebiegał bez zakłóceń, jednak 
dzięki wspólnie wypracowa-
nym rozwiązaniom w dużym 

stopniu jesteśmy na nie przy-
gotowani – mówi Adrianna 
Sikorska, Wiceprezes Zarządu 
Energi SA ds. Komunikacji.

Sportowcy 
i społecznicy

Obchodząca w tym roku ju-
bileusz 75-lecia Lechia Gdańsk 

jest nie tylko jedną z najbardziej 
rozpoznawalnych sportowych 
marek Pomorza.
– Akademia Lechii Gdańsk 

to jeden z najsilniejszych re-
gionalnych ośrodków edukacji 
sportowej dla dzieci i młodzie-
ży. Świadczy o tym obecność 
kilku zawodników szkolo-
nych w Akademii w kadrze 
seniorskiej Lechii na sezon 
2020/2021 – mówi Adrian 
Bruliński, rzecznik prasowy 
Lechii Gdańsk.

Przedłużenie umowy spon-
soringowej z Energą pozwoli 
Lechii nie tylko na skutecz-
niejsze przygotowania do 
kolejnych meczów ligowych 
oraz w Pucharze Polski, ale 
również na dalszy rozwój 
pozostałej działalności, m.in. 
promocji kultury fizycznej 
oraz budowania wokół klubu 
silnej, zaangażowanej społecz-
ności lokalnej.

Energa jest sponsorem 
głównym Lechii Gdańsk 
od 2016 roku, ale początki 
współpracy spółki i klubu 
sięgają 2007 roku. Z biegiem 
lat poszerzyła się ona m.in. 
o wsparcie dla Akademii Le-
chii Gdańsk.

źródło informacja 
prasowa

Daniel Obajtek, prezes zarządu PKN Orlen, podczas 
konferencji z Lechią Gdańsk



GAZETA GDAŃSKA
piątek 9 października 2020 r. 3REKLAMA



GAZETA GDAŃSKA
piątek 9 października 2020 r.4 ROZMAITOŚCI

Dulkiewicz na manowcach
Z Czesławem Nowakiem, prezesem Stowarzyszenia Godność, portowcem, więźniem politycznym w PRL, byłym posłem (1989-93) 
i radnym Gdańska (1998-2006) rozmawia Artur S. Górski 

– W reportażu „Eine Stras-
senbahn namens Danzig. Die 
PiS-Kampagne gegen Gdansk”, 
wyemitowanym na antenie 
Deutschlandfunk, autorstwa 
byłej dziennikarki Radia 
Gdańsk Małgorzaty Żerwe 
i Davida Zane Mairowitza, 
wybrzmiały wątki z najnowszej 
historii. Prezydent Gdańska 
Aleksandra Dulkiewicz, oce-
niając, że jest zagrożenie dla 
demokratycznego państwa 
prawnego i jest erozja praw 
obywatelskich dla porównania 
użyła dyktatury narodowo-
socjalistycznej w III Rzeszy. 
Czy nasze prawa obywatelskie 
są zagrożone i zmierzamy ku 
dyktaturze?
– Pani Aleksandra Dulkie-

wicz, tak twierdząc, sięgając 
po porównania z hitlerow-
skim państwem, pokazuje, 
że jest osobą niedouczoną. 
Nie skorzystała z okazji i nie 
przyszła na wernisaż wysta-
wy "Polacy w Wolnym Mie-
ście Gdańsku" przy Muzeum 
II Wojny Światowej, pokazu-
jącej losy Polaków Wolnego 
Miasta Gdańska. Mogłaby 
zobaczyć dokumentację szy-
kan i prześladowań Polaków 
przed II wojną światową 
w Gdańsku. Od 1 września 
1939 roku rozpoczęło się 
unicestwianie polskiego 
życia, straceni zostali po 
haniebnym procesie gdań-
scy pocztowcy, do obozów 
koncentracyjnych trafili lu-
dzie polskiej kultury, księ-
ża, sportowcy, rzemieślnicy. 
Zapełniły się więzienia, elita 
Pomorza wymordowana zo-
stała w Piaśnicy, w Szpęgaw-
sku. Wielu Polaków Wolne-
go Miasta Gdańska zapłaciło 
życiem, za to, że byli Pola-
kami i o polskość się upomi-
nali. Taka jest historia, nasza 
historia, którą trzeba znać.   

– Wystawa będzie prezentowana 
przez kilka miesięcy, może 
pani prezydent skorzysta...
– Gdyby prezydent Dulkie-

wicz obejrzała wystawę i zo-
baczyła historię utrwaloną 
na zdjęciach wiedziałaby, że 
powinna milczeć a wypo-
wiadać osądy, porównując 
demokratycznie wybrane 
władze Polski do totalitarnej 
III Rzeszy. Zwykły człowiek 
nad losem rodaków zapłacze. 
Tymczasem mamy tenden-
cje w literaturze, w nazew-
nictwie, w wypowiedziach 
of ic je l i ,  do  wybie lania 
Niemców gdańskich, do 
zrównywania win i odpowie-
dzialności. Oni zasługują na 
jasną, twardą ocenę. Gdańsk 
w latach 30 XX wieku był 
miastem przesiąkniętym na-
rodowym socjalizmem. Jed-
nym z najbardziej prohitle-
rowskich miast, mimo, że nie 
był w Niemczech. W 1933 
roku NSDAP zdobyła więk-
szość w parlamencie Wolne-

go Miasta  Gdańska (NSDAP 
w Volkstagu zdobywała 38 
z 72 mandatów – dop. red.).

– W 1935 roku narodowi 
socjaliści otrzymali 140 ty-
sięcy głosów i zdecydowaną 
większość w Volkstagu, przy 
9 tysiącach głosów oddanych 
na komitety polskie i 85 
tysiącach na pozostałe par-
tie. Faktyczną władzę miał 
Bawarczyk Albert Forster, 
od 1930 roku partyjny lider, 
gauleiter NSDAP w Gdańsku... 
– To on był odpowiedzialny 

za zbrodnie hitlerowskie na 
narodzie polskim, w tym za   
obóz koncentracyjny Stut-
thof. Jak można porównywać 
tamten czas z jakimś odkra-
janiem wolności po plasterku, 
z naszymi wyborami? Jednak 
widać można. Żal, że robi to 
prezydent Gdańska, dowo-
żona limuzyną do miejsca 
pracy, mająca wszelkie moż-
liwości działania, nawet da-
leko poza swoimi samorzą-
dowymi kompetencjami. 

– „Eine Strassenbahn na-
mens Danzig” ma polityczne 
przeslanie, którego nie kryją  
autorzy, w podtytule jest 

„Die PiS-Kampagne gegen 
Gdansk”...
– W tym upominaniu się 

o zagrożoną jakoby wol-
ność, zrealizowane zostało 
polityczne zapotrzebowanie 
klasy politycznej nieprzy-
chylnej Polsce, która dbałość 
o nasze wartości chce ubrać  
w faszyzm. Reportaż został 
zrealizowany w atmosferze 
ataku na rząd w Warsza-
wie i na Polskę za jakoby 
łamanie praworządności. 
Zachód zaś ma własne pro-
blemy z gospodarka, z gan-
gami imigrantów, z terrorem, 
z dyktatem poprawności. 
 – Rozumowanie jest proste: 
NSDAP doszła do władzy 
w warunkach demokratycz-
nych Republiki Weimarskiej, 
a następnie wolność odbierała 
Niemcom stopniowo. Zjed-
noczona Prawica dokonuje 
zawłaszczania sądów, łamiąc 
praworządność, uprawiając 
propagandę... 
– Czy my w Polsce je-

steśmy świadkami terroru, 

zamachów, procesów poli-
tycznych? Jeśli już to w ich 
wyniku skazywani są ludzie 
tacy jak Natalia Nitek-Pła-
żyńska czy Anna Kołakow-
ska. Przypomnę, że Niemcy 
urzeczeni Adolfem Hitlerem, 
jego diabelską siłą przycią-
gania oraz ideologią z po-
gańskimi obrzędami, poparli 
zdecydowanie NSDAP (Na-
tionalsozialistische Deutsche 
Arbeiterpartei w 1932 miała 
37 proc. poparcia i stała się 
największą partią w Reich-
stagu. 30 stycznia 1933 r. 
Paul von Hindenburg desy-
gnował Adolfa Hitlera na 
kanclerza, w marcu 1933 r. 
NSDAP otrzymała 44 proc. 
Głosów, Reichstag uchwalił 
ustawę o wydawaniu rozpo-
rzadzeń z mocą ustaw – dop. 
red.). Hitler nie krył swych 
poglądów. Bojówki SA pa-
noszyły się na ulicach. Do-
chodziło do walk ulicznych. 
Niemcy w swej większości 
nie protestowali. Przeciwnie, 
widzieli w nim wodza.   

– Narodowi socjaliści nie 
kroili wolności jak „salami”, 
potrzebowali na uchwycenie 
pełni władzy dwóch miesięcy 
i jednej ustawy...
– Byli napastliwi i ener-

giczni. Od lat 30 panował 
terror, a od 1939 roku mordy 
i grabież polskiego mająt-
ku. Dlatego, że Niemcy dali 
Hitlerowi, Forsterowi i in-
nym zbrodniarzom, władzę 
nieograniczoną. Jeśli ktoś 
dostrzega analogie między 
totalitaryzmem a 6 latami 
rządów PiS i koalicjantów, 
gdy każdy mówi co chce, 
mądrze czy głupio, to daje 
dowód złej woli. Gdzie to 
okrawanie wolności się od-
bywa. Czyżby gdański urząd 
był ostatnia enklawą wol-
ności? Nie żartujmy. Niech 
się pani prezydent poduczy, 
a nie opowiada w niemiec-
kim radiu, że jej mama pła-
cze po nocach, bo jest jej go-
rzej niż „za komuny”, bo PiS 
atakuje Europejskie Centrum 
Solidarności, a nawet tram-
waj, że ustawy przepycha. 
Jeśli dość łagodnie zwraca 
się jej uwagę to pisze o błę-

dzie w interpretacji i mówi, 
że woli zajmować się spra-
wami miasta. To niechaj się 
miastem zajmuje rzeczywi-
ście.   

– Wspierają panią prezy-
dent pisarz Stefan Chwin, 
dyrektor ECS Basil Kerski, 
historyk i slawista Peter Loew, 
wicedyrektor Niemieckiego 
Instytutu Kultury Polskiej 
w Darmstadt. W reportażu 
Deutschlandfunk Aleksandra 
Dulkiewicz powołuje się na 
opozycyjną przeszłość mamy...  
– Mają widać swoje powo-

dowy i takie przekonania. 
Przeprowadzone porównanie 
do sytuacji w Niemczech lat 
30 jest absurdalne. Niemcy 
z własną, haniebną przeszło-
ścią starali się uporać. Ze-
rwali z nią. Co do mamy pani 
prezydent, to nie zetknąłem 
się z nią, ani z jej działal-
nością, w stanie wojennym, 
ani wcześniej. Czegóż się 
ona dzisiaj boi? Dlaczego 
płacze? Czy ktokolwiek za-
graża mamie Aleksandry 
Dulkiewicz? Podpieranie się 
mamą dla uwiarygodnienia 
krzywdzących obraz Polski 
narracji, wykorzystywanie 
mamy, budzi niesmak. 

– Izabela Dulkiewicz w PRL, 
wraz z mężem, wspierali 
opozycję demokratyczną, 
działali w Ruchu Młodej 
Polski...
– Tym większe jest zobo-

wiązanie pani Aleksandry. 
Ona do polityki trafiła póź-
no. Nieco przez przypa-
dek, najpierw do kancelarii 
Pawła Adamowicza. Była 
jego asystentką. Tym bar-
dziej niepokoi jej narracja. 
Rozważaliśmy więc prawne 
warunki ogłoszenia referen-
dum o odwołanie prezydent 
Gdańska. Konieczna jest 
granica między pracą na 
rzecz gdańszczan i Gdańska, 
do której została wybrana 
i za którą otrzymuje wyna-
grodzenie a prowadzeniem 
polityki krajowej, a nawet 
międzynarodowej. Do czego 
ona nie ma przygotowania. 
Mam nadzieję, że nie masku-
je politycznym zaangażowa-
niem nieprzygotowania do 

rządzenia skomplikowanym 
organizmem miasta. Gdyby 
jednak tak było należy  roz-
ważyć działania naprawcze, 
być może referendum, by 
w ostateczności sięgnąć po 
zarząd komisaryczny.

– To bron atomowa, przez 
trzydzieści lat były dwa 
przypadki zastosowanego 
zarządu komisarycznego. 
Kto miałby namawiać i robić 
referendum? Jeden cukiernik, 

„Godność” i kibice?  
– Dalibyśmy pewnie radę. 

 – Czy w Gdańsku rządzą 
politycy, którzy mają pro-
niemieckie sympatie? 
– Mają owe sympatie i hoł-

dują mitom Wolnego Miasta, 
w którym wolności nie było, 
a był terror. 

– Opozycja w Radzie Miasta 
nie podnosi szczególnie moc-
no tematu owych sympatii?   
– Koledzy z PiS się zasie-

dziali w swoich ławkach. Nie 
wykorzystują możliwości, 
np. kontrolnych i interpe-
lacji. Nie zgłaszając autor-
skich pomysłów nie można 
przekroczyć progu poparcia 
nie dającego realnego wpły-
wu. Nie ma pomysłów. Nie 
ma rozliczania. Chociażby 
dlaczego nie jest budowane 
drugie pasmo od Obrońców 
Wybrzeża do Alei Hallera. 
Jest tunel pod Martwą Wisłę, 
ale jest i permanentny korek. 
Prezydent tego nie widzi? 
Radni problemu nie cisną. 
Władze Gdańska administru-
ją miastem na poziomie mi-
nimum, wszczynając puste 
spory z rządem. Uprawiają 
politykę międzynarodową, 
zaniedbując obowiązki,  ja-
kość komunikacji, godziwe 
ceny za ogrzewanie i opłaty, 
rozwiązywanie problemów 
parkowania, nie tylko drenu-
jąc kieszenie.  

– A Czesław Nowak tylko 
by stawiał pomniki, pisał 
oświadczenia i upominał się 
o rozliczenia?
– Owszem, upamiętnienie 

żołnierzy z Westerplatte mia-
łem za punk honoru od kiedy 
służyłem w WOP, w latach 
50. Upominaliśmy się o god-
ne miejsce ich pochówku, 
o krzyż nad żołnierskimi 
mogiłami, o przesunięcie 
czołgu T-34, o upamiętnieni 
papieskiej pielgrzymki. Nie 
robiło tego miasto i nie ro-
biło państwo. W uporządko-
wanym m.in. naszymi stara-
niami parku im. Prezydenta 
Reagana stanął pomnik Jana 
Pawła II i Ronalda Reagana. 
Ich misterny plan, oparty na 
moralności, na walce z „im-
perium zła”, doprowadził do   
zawalenia się bolszewizmu. 
Jako radny robiłem wiele 
by park był atrakcyjny, by 
mieszkańcy i turyści mieli 
gdzie spędzać czas. Propo-
nowałem na gdańskim molo, 

poprzez jego wydłużenie, 
zbudowanie mariny i przy-
stani dla statków wyciecz-
kowych. I nic. Wystąpiliśmy 
do Zarządu Morskiego Portu 
Gdańsk by przy Kapitanacie 
Portu stanął pomnik-symbol 
żony i matki marynarza, czy-
li kobiety z dwójką dzieci, 
czekających na powrót z mo-
rza męża i ojca. I nic.  

– Pomniki bywają atrakcjami 
turystycznymi... 
– Aż się prosi o zrealizo-

wanie pomysłu w porcie. 
„Godność” obserwuje roz-
wój wypadków, piszemy 
oświadczenia. Ale i pytamy 
co z tego wynika. Szargane 
są symbole religijne. Pod-
ważana jest polska historia 
w Gdańska. Czerwoną farbą 
oblano pomnik Jana Paw-
ła II i prezydenta Reagana. 
Oprócz naszych, nie było 
głosów protestu, nie zapro-
testowali przedstawiciele 
Kościoła. Jest prowadzona 
ofensywa, różnie ją nazwać 
można – umownie – LGBT, 
czy liberalizmu a z naszej 
strony jest oddawanie pola. 
Nie mówię tylko o dziwacz-
nych, obrazoburczych para-
dach, którym niemal nikt się 
nie przeciwstawia. 

– Przykład? 
- Proszę bardzo. Stanął 

u wejścia na deptak, na plażę, 
w dziwnej pozie dziwaczny 
grubasek, nazwany „Powiew 
Wolności”. Stoi tak kilka lat. 
Nikt go nie tknął. Jest. Mimo, 
że estetyka tworu jest wątpli-
wa. 

- Budzi zastanowienie czy prę-
żący się malowniczo grubasek 
to dziecko, czy już dorosły...
- Symbolika nie wiadomo 

czego. Tymczasem kilka 
razy zaatakowano pobliski 
pomnik papieża i Regana. 
Ale według władz Gdańska 
jest dyktatura. Na to na-
kłada się patronat miejski 
nad tęczowymi paradami, 
profanującymi sakramen-
ty, nad aktami wandalizmu 
estetycznego, kulturowego, 
ideologicznego. Przecież 
to jest pomieszanie warto-
ści. Kompletne. Łatwo jest 
żyć lokalnej władzy, gdy 
opozycja i administracja 
rządowa w terenie jest nie-
mrawa. Przecinanie wstęg, 
wręczanie nagród to za 
mało. Z kolei samorządow-
cy, jeśli chcą uprawiać po-
litykę, „bronić demokracji”, 
czyli bronić panów senator 
Gawłowskiego i Sławomi-
ra Nowaka, niech robią to 
na swój polityczny, a nie 
miejski rachunek. Funkcji 
powierzonej przez miesz-
kańców nie wypada wyko-
rzystywać dla politycznych 
działań na rzecz swojej gru-
py, wciągając w ten proce-
der nie życzących sobie tego 
mieszkańców.    
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Neurochirurgia Szpitala im. Kopernika 
ze wsparciem Fundacji LOTOS
Nowoczesny sprzęt do endoskopowej chirurgii kręgosłupa trafi na oddział neurochirurgii Szpitala im. M. Kopernika w Gdańsku. 
Dzięki temu możliwe będzie wykonywanie małoinwazyjnych zabiegów chirurgicznych. Zakup aparatury wesprze Fundacja LOTOS.

Endoskopowa chirurgia 
kręgosłupa to metoda, dzię-
ki której pacjent szybciej 
przechodzi przez proces 
gojenia i rehabilitacji. Ta-
kie zabiegi przeprowadza 
się w nielicznych ośrodkach 
neurochirurgicznych i orto-
pedycznych, głównie w pry-
watnych placówkach, co 
znacznie zawęża dostęp dla 
ubezpieczonych pacjentów.

Dzięki wsparciu Fundacji 
LOTOS, pacjenci z ubez-
pieczeniem NFZ będą mo-
gli  odbyć taką operację 
w Szpitalu im. M. Koper-
nika w Gdańsku. Sprzęt 
umożliwia przeprowadze-
nie operacji u osób w każ-
dym wieku. –Takiego sprzę-
tu praktycznie nie ma na 
północy Polski. Teraz oso-
by ubezpieczone nie będą 
musiały robić zabiegów 
prywatnie czy jeździć da-
lej. Endoskop do chirurgii 
kręgosłupa pomoże nam 
ominąć niektóre nerwy, nie 
będziemy naruszać kości, 
stawów. Najczęstsze wska-
zanie do wykorzystania tego 
typu endoskopu to bardzo 
bolesne wypadnięcie dysku 
do otworu tam, gdzie nerw 
wychodzi na zewnątrz. Tam 
mamy tylko 5mm średni-
cy. Należy dodać, że zakup 
tego sprzętu jest rozwojo-
wy. W przyszłości będziemy 
mogli wykonywać zabiegi 
w innych schorzeniach  – 
tłumaczy prof. Wojciech 
Kloc,  kierownik Oddziału 
Neurochirurgii Szpitala im. 
M. Kopernika w Gdańsku.

D a r o w i z n a  F u n d a c j i 
LOTOS o wartości  250 
tys. zł wesprze zakup ze-
s tawu ins t rumentar ium, 
w k tó rego  sk ład  wcho -
dz i :  endoskop  sz tywny 
z oprzyrządowaniem, napęd 
neurochirurgiczny do en-
doskopowej chirurgii krę-
gosłupa i pompa irygacyjna. 

– Wsparcie Fundacji LOTOS 
umożliwi lekarzom korzysta-
nie z najnowocześniejszego 
sprzętu medycznego i po-
zwoli w sposób jak najmniej 
inwazyjny operować szcze-
gólnie trudne przypadki 
związane z chorobami krę-
gosłupa. Cieszymy się bar-
dzo, że sprzęt do endosko-
powej chirurgii kręgosłupa, 
który częściowo sfinansuje 
Fundacja, jednocześnie do-
posaży nowoczesny odział 
szpitala, ułatwi pracę le-
karzom, a co najważniejsze, 
przyczyni się do ochrony 
zdrowia mieszkańców Po-
morza i nie tylko – podkre-
śla Wiesław Labuda, prezes 
Fundacji LOTOS.
– Jednym z wielu obszarów, 

w które angażuje się Fun-
dacja LOTOS, jest pomoc 
polskim placówkom medycz-
nym. Staramy się odpowia-
dać zwłaszcza na potrzeby 
pomorskiej służby zdrowia, 
regionu, z którym jesteśmy 
tak bardzo związani. Poka-
zaliśmy to m.in. w czasie 
pandemii koronawirusa, kie-
dy w pierwszej kolejności 
wsparliśmy właśnie jednostki 
z województwa pomorskiego 
i zachodniopomorskiego. Te-
raz środki na zakup nowo-
czesnego sprzętu trafiły do 
Szpitala im. M. Kopernika 
w Gdańsku – dodaje Paweł 
Jan Majewski, prezes Zarzą-
du Grupy LOTOS.

Oddział neurochirurgii 
Szpitala im. M. Kopernika 
w Gdańsku jest jedynym 
w Polsce certyfikowanym 
ośrodkiem szkoleniowo-na-
ukowym akredytowanym 
przez AO Spine. Zapewnia 
pacjentom dostęp do naj-
nowocześniejszych metod 
leczenia w zakresie chorób 
ośrodkowego układu ner-
wowego oraz kręgosłupa. 
Ponadto wykonuje specjali-
styczne zabiegi w zakresie 
neurochirurgii czynnościo-
wej i neuromodulacji. – Je-
steśmy wdzięczni Fundacji 
LOTOS za wsparcie.  To 
jest kolejny krok w rozwo-
ju oddziału Pana Profe-
sora Kloca. Dzięki takim 
partnerom, jak Fundacja 
LOTOS, możemy dalej ten 
oddział wspierać. To jest 

faktycznie jeden z najlepiej 
wyposażonych oddziałów 
neurochirurgii w Polsce, 
ale i osiągający najlepsze 
wyniki – podsumowuje Da-
riusz Kostrzewa, prezes 
Spółki COPERNICUS PL 
w Gdańsku.

Fundacja LOTOS od po-
czątku pandemii korona-
wirusa aktywnie włączyła 
się we wsparcie polskiej 
służby zdrowia, przekazu-

jąc środki na zakup sprzętu 
medycznego i karty paliwo-
we. Pomoc w kwocie ponad 
8 mln zł trafiła do wielu 
placówek w całej Polsce, 
w tym do wszystkich szpi-
tali jednoimiennych. Poza 
ogromnym zaangażowaniem 
w przeciwdziałanie pande-
mii, Grupa LOTOS wielo-
krotnie wspierała pomorską 
ochronę zdrowia.  Tylko 
w ubiegłym roku cztery kar-

diomonitory z centralą mo-
nitorującą zakupione przez 
Fundację LOTOS trafiły 
na Oddział Anestezjologii 
i Intensywnej Terapii Szpi-
tala Specjalistycznego im. 
F. Ceynowy w Wejherowie. 
Wcześniej, dzięki wsparciu 
Fundacji Bicie Serca, Fundacja  
LOTOS zaopatrzyła Oddział 
Kardiochirurgii Dziecięcej 
im. WOŚP Szpitala św. Woj-
ciecha na gdańskiej Zaspie 

w dwa inkubatory oraz gło-
wicę USG wykorzystywaną 
przy znieczulaniu najmłod-
szych pacjentów. Ponadto na 
południu Polski dla szpitala 
w Sanoku Fundacja zaku-
piła specjalistyczne łózka 
szpitalne.

źródło materiały 
prasowe

Fot. Szpital im. 
Kopernika w Gdańsku
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Wystawa miała miejsce w 
maju i czerwcu 1896 roku a 
ekspozycja odbyła się z okazji 
dwustulecia powstania Królew-
skiej Akademii Sztuk Pięknych 
w Berlinie i przeszła do historii 
europejskiego malarstwa. W 
wystawie brali udział również 
polscy malarze: Aleksander 
Augustynowicz, Alfred Wie-
rusz-Kowalski, Kazimierz Po-
chwalski oraz Olga Boznańska, 
Józef Chełmoński i Julian Fałat.

Obraz Paula Meyerheima 
akurat na tej wystawie nie zo-
stał zauważony i nagrodzony, 
ale ta rodzajowa scena daje 
wyraz wielkich możliwości 
artysty. Po latach obserwacji, 
gruntownych studiów oraz zna-
jomości zachowań i charakteru 
domowego ptactwa panorama 
wiejskiej zagrody mogła oddać 
rzeczywisty klimat wiejskie-
go podwórza. W rodzajowym 
malarstwie Paula Meyerheima 
ptaki i dzikie zwierzęta odgry-
wają naturalną rolę jako temat 
sam w sobie. Malarz odnosi 
się z pełnym zachwytem do 
piękna i siły również dzikich 
zwierząt, które miał możliwość 
obserwacji w berlińskim ogro-

dzie zoologicznym.
Paul Meierheim należał do 

najwybitniejszych malarzy 
niemieckich. Żył na przełomie 
wieku XIX i XX. Urodził się w 
Berlinie, ale jego dziadek Karl 
Friedrich pochodził z Gdańska. 
Rodzina przywędrowała ze 
Skandynawii i osiadła w bo-
gatym hanzeatyckim mieście. 

Karl był malarzem portrecistą 
uznanym dekoratorem, szano-
wanym mistrzem cechu ma-
larzy miejskich. Wykonywał 
wiele zleceń renowacyjnych w 
kościołach, kaplicach i klasz-
torach. Od 1831 do 1834 był 
dyrektorem Królewskiej Szko-
ły Sztuk Pięknych w Gdańsku. 
Karl Friedrich miał czterech 

utalentowanych synów. Naj-
bardziej znanym obok Frie-
dricha Eduarda, był jego drugi 
syn Wilhelm Alexander (1815-
1882) oraz Hermann Robert 
(1829-1880), czwartym synem 
był Gustav Adolf (1816-1894), 
o którym wiadomo najmniej 
był malarzem architektury i 
prawdopodobnie konserwa-

torem. Wszyscy byli artysta-
mi. Trzecie pokolenie rodziny 
Meyerheimów stanowili ich 
synowie: Friedricha Eduarda 

- Franz Eduard (1838-1880) i 
Paul Friedrich (1842-1915), 
Wilhelma Alexandra - Paul 
Wilhelm, czynny w Berlinie 
(1842-1905)) oraz Gusta-
va Adolfa - Robert Gustav 
(1847-1920). Wspólną cechą 
ich twórczości była wierność 
przyrodzie i mocne przesłanie 
romantyczne.

Drugi syn utalentowanego 
Friedricha Eduarda - Paul Frie-
drich stał się najwybitniejszą 
postacią rodu Meyerheimów. 
Urodził się już w Berlinie w 
1842 roku, ale sentyment do 
Gdańska pozostał, stąd pocho-
dziła jego babka, dziadek, mat-
ka i ojciec. Od czasu do czasu 
bywał w Gdańsku, po śmierci 
swego ojca przyjechał do Mu-
zeum Miejskiego by podaro-
wać 85 rysunków ojca.

Malarstwo Paula już od naj-
młodszych lat wyróżniało się i 
stanowiło dla krytyków temat 
poważnych rozpraw. Należał do 
wyjątkowych osobowości świa-
ta sztuki był otwarty, serdeczny 

i naturalny, jego wyjątkowy 
talent nie wpłynął na poczucie 
wyższości artystycznej mental-
ności. Od dziecka interesował 
się hodowlą ptaków, zachwy-
cał się gołębiami, ziębami i 
kanarkami już później w jego 
pracowni stało kilka klatek pta-
ków, świat zwierząt poza ma-
larstwem wypełniał jego życie. 
Wkrótce stał się stałym bywal-
cem ogrodu zoologicznego w 
Berlinie, do którego miał wol-
ny wstęp. Martin Lichtenstein 
dyrektor berlińskiego ZOO 
biolog, lekarz i podróżnik był 
zaprzyjaźniony z artystą. Czę-
sto wspólnie ćwiczyli, Paul na 
wiolonczeli, a Martin śpiewał. 
W próbach kwartetu smyczko-
wego brał udział jeszcze brat 
Paula, Franz znakomity malarz 
scen rodzajowych.

Edukację malarską Paul 
rozpoczął od nauki rysunku u 
swego ojca, później uczęszczał 
od 1857 do 1860 roku do Ber-
lińskiej Akademii Sztuki pilnie 
studiując anatomię zwierząt. 
Zawsze preferował malarstwo 
z natury niż rysunków czy 
zdjęć. Pierwszym prawdziwym 
obrazem była namalowana 

KULTURA
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Paul Friedrich Meyerheim
Najnowszym nabytkiem kolekcji malarstwa Andrzeja Walasa jest dzieło Paula Friedricha Meyerheima zatytułowane „W 
zagrodzie”. Olbrzymich rozmiarów obraz (133 x 233) prezentowany był na Międzynarodowej Wystawie Sztuki – Berlin 1896. 
Dzieło wraz ze zdjęciem znajduje się w katalogu wystawy pod numerem 1504.

Paul Friedrich Meyerheim, W zagrodzie, olej, płótno, 1896

Paul Friedrich Meyerheim, Lwy, pocztówka z serii Tuckers
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Gra miejska „Poszuki-
wacze Bursztynowej Kom-
naty” ruszyła w sobotę 26 
września i trwa do niedzieli 
11 października. Obejmuje 
całe Trójmiasto oraz oko-
lice, a zagrać w nią może 
każdy. Głównym zadaniem 
jest znalezienie Bursztyno-
wej Komnaty, rozwiązując 
zagadki związane z ważny-
mi miejscami w Trójmieście. 
Wzięliśmy udział w zabawie.

Dołączenie do gry jest 
proste. Wystarczy pobrać 
darmową aplikację Tropi-
ciel i zarejestrować swoją 
drużynę (maksymalnie 4 
osoby) lub spróbować za-
grać samemu. Do udziału 
potrzebny jest  smartfon 
i wiedza z różnych dzie-
dzin. Po rejestracji zaczyna 
się zabawa. Otrzymujemy 
pierwszą wskazówkę i . . . 
ruszamy odnaleźć Burszty-
nową Komnatę.

Nie będziemy zdradzać 
szczegółów, aby nie po-
psuć satysfakcji z samo-
dzielnego rozwiązywania 
kolejnych zagadek. „Po-
szukiwacze Bursztynowej 
Komnaty” to kilkanaście 
godzin dobrej zabawy. Grę 

można spróbować przejść ją 
w jeden dzień lub podzielić 
na etapy. Zadania, które 
trzeba wykonać w trakcie 
gry wymagają logicznego 
myślenia, cierpliwości i 
dokładności. To możliwość 
sprawdzenia swojej wiedzy 

o Trójmieście, ale nie tyl-
ko. Gra może zachęcić do 
pogłębienia swojej wiedzy 
o zabytkach i ciekawych 
miejscach Gdyni, Sopotu i 
Gdańska. Oprócz rozrywki 
umysłowej, gra „Poszuki-
wacze Bursztynowej Kom-

naty” to także możliwość 
aktywnego spędzenia czasu 
na świeżym powietrzu.

Atrakcyjne nagrody

Do trzech drużyn, które 
zdobędą najwięcej punktów, 
trafią zestawy elektroniki, 
gadżety marki LOTOS i 
nagrody ufundowane przez 
Operę Bałtycką oraz Teatr 
Muzyczny. Trzy najlepsze 
drużyny wybiorą się na 
przejażdżkę rajdowym Sub-
aru z przedstawicielem LO-
TOS Rally Team. Pozostałe 
20 drużyn, które zdobędą 
najwięcej punktów, otrzy-
mają zestawy z gadżetami 
marki LOTOS. Łącznie do 
wygrania jest ponad 80 ze-
stawów nagród. Pierwszy ty-
siąc uczestników gry otrzy-
ma zdjęcie z autografem 
Kajetana Kajetanowicza.

Do gry zaproszone są także 
szkoły, które mają szansę na 
zdobycie aż 20 tys. złotych. 
Fundatorem tej nagrody jest 
Fundacja LOTOS. W zwycię-
skiej szkole zostanie zorgani-
zowane spotkanie z Olimpij-
czykami wspieranymi przez 
Grupę LOTOS oraz trening 
z byłym selekcjonerem re-
prezentacji Polski – Pawłem 
Janasem. 

Bursztynowa 
komnata

Bursztynowa sala powstała 
na początku XVIII w. z ini-
cjatywy Fryderyka I Hohen-
zollerna. Miała zdobić jego 
gabinet w podberlińskim 
pałacu w Charlottenburgu. 
Za twórcę zapierającej dech 
w piersi komnaty uznaje się 
bursztyniarskiego mistrza 
pochodzącego z Gdańska 

- Andreasa Schlütera. La-
tem 1942 roku Bursztynowa 
Komnata została przewie-
ziona do królewieckiego 
zamku. Jednak w 1944 kom-
natę ponownie zapakowano 
do skrzyń i umieszczono w 
zamkowych podziemiach. To 
ostatnia pewna wiadomość na 
temat Bursztynowej Komna-
ty. Skarbu na przestrzeni lat 
szukało tysiące amatorów, 
historyków czy nawet agen-
tów służb specjalnych. Teraz 
mogą zrobić to także miesz-
kańcy Trójmiasta i turyści, 
którzy wezmą udział w grze.

Więcej szczegółów można 
znaleźć na stronie geotropi-
ciel.pl w zakładce „Poszuki-
wacze Bursztynowej Komna-
ty”. Tam też 14 października 
zostaną opublikowane wyniki 
gry.

TŁ

KULTURA

dopiero w wieku 18 lat scena 
zatytułowana „Pies i małpa” 
oraz seria pejzaży stworzona w 
górach Harzu, która przyniosła 
niespodziewane honoraria. Ko-

lejną podróżą był rejs korwetą 
wojenną z Gdańska do portów 
Norwegii. Następnie artysta 
odwiedził wystawę w Londy-
nie, skąd udał się do Plymouth 

i Portsmuth, Cherburga, Brestu 
i przez Isle of Wight udał się 
do Bretanii. W następnym roku 
zawędrował do Tyrolu gdzie 
przebywał u znajomych by w 

końcu zawędrować do Szwaj-
carii i Holandii. Podczas tych 
pierwszych podróży wypraco-
wywał swój własny styl, ale 
nie poszukiwał ciekawych re-
gionów, dzikiego romantyczne-
go morza, ani sztywnej wznio-
słości alpejskich szczytów lecz 
martwej natury w lesie czy 
w polu, codziennego zgiełku 
ludzi, ale przede wszystkim 
zwierząt. Wzruszały go zwykłe 
pola różnych upraw układające 
się w harmonijną kolorystykę. 
W Bretanii nie przyciągała go 
plaża z klifami lecz stare znisz-
czone gospodarstwa. W Mona-
chium nie chodził do Pinakote-
ki, lecz odwiedzał zwykły cyrk 
z pogromcą dzikich zwierząt, 
dzięki czemu namalował serię 
bardzo udanych obrazów pre-
zentujących wyczyny artystów 
cyrkowych.

Meyerheim nie odtwarzał 
realistycznych sytuacji choć 
takimi mogły się zdawać, two-
rzył je na nowo, wkładał swoją 
wirtuozerię i magię nadawał 
im prawdę artystyczną. Nie był 
filozofem, malował dowcipnie. 
Miał dość poczucia piękna, aby 
nadawać swojej sztuce wiecz-
ną prawdę. Mocno ograniczał 
tematy ale właśnie w tym po-
szukiwał bogactwa inwencji, 
był subtelny, posługując się 
magią kolorów. Ze zwykłych 
sytuacji tworzył interesujące 
sceny, na przykład tematem 
staje się stary handlarz kóz wę-
drujący po wsi ze swoim sta-
dem, pogromca zwierząt, ryba-
cy przy naprawie sieci, małpy, 
kury, kaczki czy lwy. Zwierzę-
ta żyją, zieleń pachnie, drzewa 
szumią, uczucia przebijają się 
do widzów. Artysta wiedział 
jak wykorzystać swój talent, 
aby wygrać mnóstwo nowych 
wdzięcznych motywów.

Był wielkim obserwatorem, 
stąd jego sceny uważane są za 
perłę malarstwa gatunkowego 
i jako niemiecki malarz dzięki 
tej sztuce zdobył wielką sławę. 
Artysta zafascynowany był 
również wielkością wielkich 
maszyn parowych. Cykl sied-
miu dużych obrazów przedsta-
wiających potęgę lokomotyw 
parowych namalowany w la-
tach 1873-76 dla zaprzyjaźnio-
nej bogatej rodziny właścicieli 
firmy Borsig Werke produku-
jących lokomotywy kolejowe 
prezentowany był po latach w 
1912 roku na Wielkiej Berliń-
skiej Wystawie Sztuki. Obrazy 
namalowane na miedzi pierwot-
nie prezentowane były w ogro-
dowej altanie posiadłości rodzi-
ny Borsig. Dziś obrazy oglądać 
można w Muzeum Miasta Ber-

lina w dzielnicy Mitte.
Malarz obsypywany wielo-

ma nagrodami, doświadczony 
wielkim splendorem jednak 
najlepiej czuł się we własnym 
domu i towarzystwie swoich 
przyjaciół do których należeli 
wybitni malarze Adolf Men-
zel, Gustav Richter i Wlhelm 
Scholz. Często wieczorami 
wspólnie jeszcze w towarzy-
stwie słynnego gdańszczanina, 
malarza Eduarda Hildegrandta, 
wypijali wieczorem piwo, za-
mieniali uwagi na temat sztu-
ki i od rana znowu malowali. 
Paul Friedrich Meyerheim 
zmarł w Berlinie w roku 1915.

Stanisław Seyfried
Fot. Obrazy pochodzą 

z kolekcji  
Andrzeja Walasa

„Poszukiwacze Bursztynowej Komnaty” 
- tropem skarbu przez Trójmiasto
Fani Indiany Jonesa i rozwiązywania zagadek mają okazję wcielić się w rolę poszukiwaczy 
skarbów i spróbować odnaleźć Bursztynową Komnatę. Wszystko w ramach gry miejskiej 
zainicjowanej przez Grupę LOTOS. „Gazeta Gdańska” podjęła wyzwanie.

Paul F. Meyerheim, Handlarz kóz, pocztówka

Paul F. Meyerheim, Rybacy przy naprawie sieci, olej, płótno

Paul Friedrich Meyerheim
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Ognisko integracyjne Pracowni 
Turystyki i Rekreacji

Jesteście ciekawi jak trenują 
lekkoatleci GZSiSS?

26 września Pracownia Turystyki i Rekreacji zainaugurowała 
nowy rok szkolny 2020/2021 ogniskiem integracyjnym dla dzieci, 
nauczycieli i rodziców. Piękna wrześniowa pogoda pozwoliła nam 
efektywnie wykorzystać wspólnie spędzony czas.

Ognisko i pieczenie kieł-
basek, zabawy integracyjne, 
wspólne przeciąganie liny, 
zabawy z chustą animacyj-
ną, uczenie się chodzenia na 
szczudłach czy zabawy z pił-
kami to nie jedyne atrakcje ja-
kie spotkały dzieci tego dnia.

Pani Dorota Kuffel-Wojcie-
chowska w sposób fachowy 
przybliżyła zasady pierwszej 
pomocy przedmedycznej, a 
już chwilę później można 
było wspólnie poćwiczyć i 
nabrać wprawy w przeprowa-
dzeniu udanej akcji ratowni-
czej. Pani Maja Kuptel-Niska 
pokazała jak posługiwać się 
w terenie kompasem, wyzna-

czać kierunki świata, a także 
zabrała uczestników ogniska 
na pierwszą wycieczkę.

Ten udany dzień rozpo-
czyna ambitne plany na 

dalsze wspólne przedsię-
wzięcia turystyczno – re-
kreacyjne. 

Źródło GZSiSS

Treningi  odbywają się 
na  Gdańskim Stadionie 
Lekkoat le tycznym oraz 
hali sportowej Państwowej 
Szkoły Budownictwa ul. 

Grunwaldzka 244. Zajęcia 
odbywają się od poniedział-
ku do soboty.

Nauczyciele Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu 

Szkolnego zapraszają wszyst-
kich chętnych, którzy chcieli-
by się sprawdzić.

Trening czyni Mistrza! 
Przyjdź i Sprawdź się!

Mistrzynie sztafet przełajowych
30 żeńskich drużyn po-

walczyło w Parku im. Jana 
Pawła II o tytuł Mistrzyń 
Gdańska w Sztafetowych 
Biegach Przełajowych. 

P u n k t u a l n i e  o  g o d z . 
10.30 jako pierwsze do 
rywal izac j i  p rzys tąp i ły 
reprezentantki szkół po-
nadpodstawowych, które 
do  p rzeb iegn ięc ia  mia -
ły dystans ok. 6x1000 m. 
Najlepiej z tym dystansem 
poradziły sobie dziewczę-
ta reprezentujące XII Li-
ceum Ogólnokształcące i to 
one zgarnęły złote medale 
oraz tytuł mistrzyń. Dru-
gie na mecie zameldowały 
się uczennice IX Liceum 
Ogólnokształcącego, a na 
trzecim miejscu podium 
uplasowały się reprezen-
tantki XIX Liceum Ogólno-
kształcącego.

Pół godziny po zakończe-
niu zmagań szkół ponad-
podstawowych do walki 
przystąpiły ich młodsze 
koleżanki  rywal izu jące 
w kategorii Igrzysk Mło-
dzieży Szkolnej. Podobnie 
jak u starszych koleżanek 
dziewczęta w tym biegu 
miały do przebiegnięcia 
6x1000 m. Po 6 zmianach 
sz tafe ty  najszybcie j  do 
mety dobiegła reprezentant-
ka Szkoły Podstawowej nr 
8, wyprzedzając na mecie 
koleżankę ze Szkoły Pod-
stawowej nr 80. Trzecie 
miejsce przypadło w udziale 
Szkole Podstawowej nr 81.

Jako ostatnie na starcie 
zameldowały się najmłod-
sze uczestniczki  sztafet 
przełajowych rywalizujące 
w Igrzyskach Dzieci. Tym 

razem zawodniczki mia-
ły do pokonania 6 x 600 
m. W tej trudnej próbie 
najlepiej poradziły sobie 
dziewczęta ze Szkoły Pod-

stawowej nr 75. Na drugim 
miejscu zakończyły rywa-
lizację uczennice Szkoły 
Podstawowej nr 81, a trze-
cie wywalczyły reprezen-
tantki Szkoły Podstawowej 
nr 8.

Po zakończeniu każdej 
kategorii wiekowej uroczy-
stego podsumowania doko-
nał przedstawiciel Gdań-
skiego Zespołu Schronisk 
i Sportu Szkolnego – orga-
nizatora Gdańskiej Olim-
piady Młodzieży. Cztery 
czołowe drużyny każdej 
kategorii  zostały uhono-
rowane pucharami, meda-
lami i pamiątkowymi dy-
plomami. Dla najlepszych 
drużyn GZSISS ufundował 
dodatkowe nagrody rzeczo-
we w postaci piłek, które 

na pewno przydadzą się 
w sportowym życiu zwy-
cięskich szkół.

Wyniki

Igrzyska Dzieci
1. Szkoła Podstawowa nr 75
2. Szkoła Podstawowa nr 81
3. Szkoła Podstawowa nr 8
4. Morska Szkoła 
Podstawowa
5. Szkoła Podstawowa nr 42
6. Szkoła Podstawowa nr 80
7. Szkoła Podstawowa nr 6
8. Szkoła Podstawowa nr 69

Igrzyska Młodzieży Szkolnej
1. Szkoła Podstawowa nr 8
2. Szkoła Podstawowa nr 80
3. Szkoła Podstawowa nr 81
4. Szkoła Podstawowa nr 75
5. Morska Szkoła Podsta-
wowa
6. Szkoła Podstawowa nr 42
7. Szkoła Podstawowa nr 69

Licealiada
1. XII Liceum Ogólnokształ-
cące
2. IX Liceum Ogólnokształ-
cące
3. XIX Liceum Ogólno-
kształcące
4. II Liceum Ogólnokształ-
cące
5. Zespół Szkół Kształtowa-
nia Wizerunku
6. Uniwersyteckie Liceum 
Ogólnokształcące
7. X Liceum Ogólnokształ-
cące
8. VIII Liceum Ogólno-
kształcące
9. Zespół Szkół Morskich
10. Centrum Kształcenia 
Zawodowego i Ustawiczne-
go nr 2
11. IV Liceum Ogólnokształ-
cące

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek


